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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 

§ 50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50.proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zl.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65,070

m

O ena numeru. 10 groszy .
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

E l .  2 .© 0
Adres redakcji i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8. tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.
Konto czekowe P.K. O. 

Warszawa 65.070

O rgan dem okratyczny niezależny.
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W ydawca: H elens io n s lo r s k e . —  Ksd. odp.; Wiktor M onsicrskl.

Meksyk w przededniu nowego rozpętania
walk religijnych.

Prezydent Caites oskarża fanatyków religijnych o zamordowanie prezydenta Cbregona.
D alsze aresztow ania w śród  

sp iskow ców .
MEKSYK, 19. 7. Agencja Reute­

ra donosi, iż prezydent Cailes po 
zbadaniu zabójcy gen. Obregona o- 
świadczył, że morderstwo popełnio­
no na podłożu fanatyzmu religijnego. 
Cailes miał zaznaczyć, że w zama­
chu przeciwko gen. Obregonowi 
widać wyraźnie wpływ akcji klery- 
kalnej.

W dalszym ciągu Calies dodał, 
ie  rząd będzie szedł drogami na- 
kreślonemi przez konstytucję, co o- 
znacza, że nie naiezy się spodzie­

wać zasadniczych zmian w linji po­
stępowania rządu.

Policja aresztowała 5 osób, po­
dejrzanych o należenie do spisku 
terorystycznego.

Zabójca Obregona miał podać 
nazwisko swe jako Jose de Leon.

Policja odmówiła udzielenia ja­
kichkolwiek wyjaśnień.

NOWY JORK, 19.7 Przebywający 
obecnie w Brooklynie biskup mek­
sykański Tabasco ocenia pesymis­
tycznie sytuację w Meksyku.

Biskup oświadcza, że morderstwo 
ma tło polityczne i nie było popeł­
nione z pobudek religijnych. Biskup 
stwierdza, że tragedja gen. Obregona
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W poszukiwaniu Amundsena.
MOSKWA, 19.7. (wł.) Moskiew­

ska radjostacja donosi, że wiceprze­
wodniczący komitetu pomocy ioz- 
bitkom „Italii” Kamieniew oświad- 
czyi, iź komitet zajmie się odszuka- 
niem Amu.,dse.ia. Uważa się za rzec. 
możliwą, iż Amundsen skierował się 
w stronę grupy Aleksandriego, ętó- 
ra najwięcej ucierpiała i że znajduje 
się razem z nią.

wpłynie tylko na zaostrzenie walk 
wewnętrznych i może w skutkach 
wywołać nową wojnę religijną. _ 

Prasa amerykańska, omawiając 
fen wywiad, zapewnia, iż Stany 
Zjednoczone zastosują wszelkie 
środki celem niedopuszczenia do 
rozruchów w Meksyku.

Przeszło 100 zabitych.
MEKSYK, 19.7 Pod Guanahuato 

doszło do większej bitwy pomiędzy 
wojskami rządowemi a powstańcami, 
którzy zostali częściowo rozprosze­
ni. Z obu stron straty bardzo znacz­
ne przekraczają stu ludzi w zabitych.

Bułgarski minister wojny 
zniknął.

BERLIN, 19.7. (wł.) „Vorwarts” 
w depeszy własnej z Sofji przynosi 
sensacyjną wiadomość o zniknięciu 
ministra wojny Wolkowa, który wy- 
jechał na urlop dwumiesięczny za- 
g-ran.cę i nikt nie wie, gdzie się 
znajduje. W kołach poselskich twier­
dzą, iż już przed wyjazdem min. 
Wołkow wniósł podanie o oymisję.

Fabrykacja kalek w Warszawie. Zmniejszona kara Borysa Kowerdy.
'  1 10 łat zam iast dożyw otn iego  w ięzienia.

WARSZAWA, 19. 7. Ulicą Czer- 
' niakowską szła sobie jakaś starsza 

kobiecina, okryta prawie łachmana­
mi. Na ręku niosła małe dziecko, 
owinięte w brudną szmatę.

Dziecko płakało. Nie byłoby w 
tern nic dziwnego — biedne dzieci 
często płaczą. Ale dziecko, niesione 
przez babę płakało w dziwnie roz­
dzierający sposób. Poprostu zanosi­

ł o  się jakiemś niesłychanie bolesnem 
łkaniem.

Zwróciło to wreszcie uwagę po­
sterunkowego.

— Czemu to dziecko tak stra­
sznie krzyczy? — zapytał.

— Chore, psze pa a naczelnika.
— Na co chore? Czyje to dziec­

ko? Niech-no pani pozwoli ze mną.
Staruszka, uskarżając się, że ko­

misariat leży bardzo z drogi, nad 
wyraz niechętnie poszła do komi­
sariatu.

Tu dowiedziano się od niej, że

nazywa się Stanisława Krajewska i 
ma lat 65.

Zbadano dziecko. Miało ono 
dziwnie jakoś powykręcane ręce i 
przy dotknięciu ich krzyczało z bó­
lu jak opetane.

— Rurnatys — stwierdziła sta­
ruszka.

Ale policjanci niedowierzali jej 
i wezwali lekarza. Lekarz swierdził, 
że dziecko ma przemocą wykręco­
ne ręce.

Zaczęto babę badać W krzyżo­
wym ogniu pytań baba przyznara 
się, że już od dłuższego czasu zaj­
muje się haniebnym procederem 
»przygotowywania« w ten sposób 
dzieci dla żebraków.

Oczywiście potworną jędzę are- 
szowano. Nie zdołano tylko do­
tychczas ustalić jej adresu. Jędza 
wykręca się, bo chce widocznie dać 
czas swym niecnym wspólnikom do 
zatarcia śladów.

WARSZAWA, 19. 7. Zabójca po 
sła sowieckiego w Warszawie Woj- 
kowa, Borys Kowerda, podlega dzia­
łaniu ustawy amnestyjnej.  ̂ S ąd  do­
raźny w Warszawie skazał Kowerdę 
dn. 15 lipca 1927 r. na dożywotnie 
więzienie. Ustawa o amnestii zmniej- 
tę karę przestępcom politycznynt, 
a więc i Kowerdzie do 10 lat wię­
zienia.

Natomiast Jerzy Wojciechowski, 
który dokonał zamachu na radcę 
handlowego poselstwa sowieckiego 
w Warszawie Lizarewa nie będzie 
mógł korzystać z dobrodziejstwa 
amnesfji. Wojciechowski popełnił 
czyn swój 4 maja br., amnestia zaś

obejmuje czyny, popełnione przed 
dniem 5 m fja b. r. Powtóre Woj­
ciechowski nie jest obywatelem pol­
skim. .

P rasa moskiewska jest bardzo 
niezadowolona z tego powodu, iż 
dobrodziejstwo amnestji obięło Ko
werdę. .

»Poaobne postępowanie rządu 
polskiego — pisze »Izwiestja« -y  
wywrze niezawodnie dobre wrażenie 
na elementy terorystyczne emigracji 
białogwardyjskiej.

Organ sowiecki nuci dalej starą 
poisenkę bolszewicką o bezpieczeń­
stwie osobistem przedstawicieli S o ­
wietów w Polsce.

Skutki oberwania się chmury w Niemczech.

Aresztowanie sędziego śledczego
w Wilnie.

Artystka teatralna zastrzelona we własnym mieszkaniu.
WILNO, 19.7 Nocy dzisiejszej o 

godz. wpół do 2 rozegrała się w 
Wilnie przy ul. Sierakowskiego nr. 
24 krwawa

i tajemnicza tragedja.
Sędzia śledczy przy sądzie okrę­

gowym wileńskim 29-letni Juljusz 
Pines wystrzałem z rewolweru zabił 
swoją przyjaciółkę, artystkę teatral­
ną Manę Korzeniowską.

Po dokonaniu zabójstwa Pines 
wyszedł z mieszkania

I sam  się o d d a ł 
w ręce napotkanego policjanta któ­
remu polecił odprowadzić się do 
komisariatu.

W komisarjacie Pines zażądał 
wezwania przedstawiciela władzy 
prokuratorskiej.

Niebawem przybył tam podpro­
kurator, który złożył raport preze­
sowi sądu okręgowego.

Z polecenia prezesa sądu sędzia 
śledczy Pines został

a re sz to w an y .

Sędzia Pines jest synem zamoż­
nego kupca żydowskiego i właści­
ciela domu przy ul. Tatarskiej nr. 5.

Zeznał on, że zabójstwa dopu­
ścił się przypadkowo rozładowując 
rewolwer, nie wiedział bowiem, że 
w lufie pozostała jeszcze jedna kida 
i dał strzał.

Kula trafiła Korzeniowską w ser­
ce i spowodowała

n a ty ch m iasto w ą śm ierć. 
Zwłoki Korzeniowskiej zastano 

ułożone na kanapie, wsparte głową 
o pianino, na któreifi rozłożone by­
ły nuty

cygańskiego rom ansu
rosyjskiego »Nie wierniotsia« (»Nie 
powróci...«). , ,

Mieszkanie 43-Ietniej artystki skra­
da się z 2 pokoi i kuchni. W jed­
nym z nich spała

14-lefnia có rk a
Korzeniewskiej, która jednakże nie 
słyszała strzału.

BELIN, 19. 7. (wł.) Po upałach 
zeszłotygniowych. nawiedziła przed 
kilu dniami północną Bawarję bu­
rza, połączona z oberwaniem się 
chmury. W szczególności dotknięta 
została miejscowości Oberanunergau 
do której rok rocznie przybywają 
ludzie z całego świata. C ała okoli­
ca jest zalana. Rzeka Lein i stru­
mienie okoliczne wystąpiły z brze 
gów, zalewając całą dolinę. Wszy

Angljanie w p u s io ia  delegacji 
sowieckiej.

stkie mosty zostały zerwane. W 
Oberammergan utworzył się zwał 
drzew, naniesionych przez wone, 
tamują odpływ fal rzecznych.

C ała miejscowość znajduje się 
pod wodą. Uszkodzeniu uległ kabel 
elektryczny, tak, że akcja ratunkowa 
odbywa się przy świetle pochodni 
Ba.dzo wiele ucierpiały też okolicz­
ne miejscowości.

kowie ekspedycji Ńobilego powstrzy­
mali się od udzielania _ wywiadów, 
składania oświadczeń itp. Cita qi 
Milano po odwiezieniu rozbitków 
uda sie do Kingsbay, celem^ wsoof- 
działania w poszukiwaniacn pozo-

BERLIN, 19.7. (wł). Jak donoszą 
dzienniki rząd angielski odmówił
udzielenia prawa wjazdu delegacji stałych rozbitków, 
sowieckiej, która miała się udać na 
konferencję angielskich związków 
urzędników drzewiyych. Chłodniej,  a le  ładnie.
M ussolini z a k a z a ł  rozb itkom  

udzielać, w yw iadów .
RZYM, 19. 7. (wł.). Agencja Ste- 

phaniego komunikuje, że zgodnie z 
poleceniem szefa rządu, rozbitKOwie 
„Italji” powrócą do Włoch i zosta­
ną przewiezieni na Cita di Milano 
do Narvi. Mussolini wydał formalny 
rozkaz, aby wszyscy uratowani człon-

WARSZAWA, 19. 7 (wł.) Na ju­
tro Pim przepowiada, że po przej­
ściu miejscowych przelotnych desz- 
czów głównie na północy Polski 
będzie nieco chłodniej, zwłaszcza na 
wybrzeżu przy zachmurzeniu zmien­
nym Umiarkowane wiatry zachodnie 
i północno - zachodnie (na wy­
brzeżu morskim porywiste).
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Prasa donosi, że...
— W saii lwowskiego stowarzy­

szenia kupców odbył się zjazd księ 
garzy, antykwariuszów oraz przed- 
ślawicicii branży papierniczej. O- 
brady dotyczyły zniesienia katego­
rii, na które dzielone są  księgarnie 
oraz kramów szkolnych.

Ponadto obradowano nad s p ra ­
wą likwidacji kramów' szkolnych.

Przy tei sposobności poruszono 
Jeż kweshe drożyzny książki szkol­
nej. Przed wojną elementarz koszto­
wał <56 halerzy, obecnie cena e le ­
mentarza wynosi okcło 5 zł. Przy- 
iem -wydania tych książek prawie 
co roku ulegają znranom, co nara­
ża kupca (i kupu acych ta k ż e ! 1 
P rzyp . red.) na poważne straty, l i ­
chwa iono zaapelować do rządu, aby 
unormował cenę książki szkolnej i 
me dopuścił do ździerstwa ubogiej 
ludności przez nakładców.

— Wskutek panujących upałów 
przyśpieszono żniwa w całej Pol­
sce, Z .różnych stron kraju d o n o ­
szą, że rolnicy przystąpili do zbiór­
ki. Zyto jest dojrzałe i urodzaj m i-, 
mo tiawnyc. t chłodów na żyto jest 
dobry. Śmiało można twierdzić, że 
chleba nie zabraknie i że chleb po 
żniwach potanieje.

— Rząd wioski miał .zwrócić się 
do rządu sowieckiego z zapytaniem, 
czy rząd sow gcki udzieli swojej 
zgody na odznaczenie komendanta 
łamacza lodów »Aras3ina« najwyż­
szym orderem włoskim, Anunciały. 
Rząd sowiecki do chwiti tej odpo­
wiedzi jeszcze nic dał.

— Wedle doniesień z Moskwy, 
lotnik Czuchnowski podczas przy­
musowego pobytu‘"na lodowcu po ­
szukiwał zwłok Malmgreen a, ale 
bez skutku. Pzypuszczają , że zwło­
ki zostały uniesione przez krę.

— Na lotnisku Curtisfield runął 
z niewielkiej wysokości lotnik tran­
satlantycki Lewine ze swym apara­
tem »Colurnbia« oraz z towarzyszą­
cym mu majorem Flemingiem.

Oba; na szczęście wyszli bez 
szwanku.

— »Daily Herald« dowiaduje się,- 
że Niemcy i sowiety mają w naj­
bliższych dniach podjąć " wspófne 
kroki, by dać premjerowi litewskie­
mu do zrozumienia, że oba te kraje 
nie zgadzają się na jego nieprze­
jednaną politykę wobec Polski.

Istnieje zamiar doprowadzenia 
do zawarcia traktatu z Polską.

Niemcy mają zawiadomić Anglję, 
Francję i Włochy' o zamierzońym 
kroku

— Około trzystu osób, które 
straciły najbliższych krewnych z 
powodu wybuchu fosgenu, wystąpi­
ło wobec miasta Hamburga z żą­
daniem odszkodowania w kwocie 
kilku miljonów marek.

— Polemika wewnątrz dotych­
czasowego obozu Ch. D. na Ś ląsku  
wchodzi na b. śliskie tory. Oto »Ga 
zeta Siąska«, organ grupy Ch. D., 
idącej za posłem Janickim, atakuje 
niezwykle ostro p. Korfantego, sta­
wiając mu zarzuty, odnoszące się 
do jego interesów natury finanso­
wej. Zarzuty te nie są  narazie spre­
cyzowane, ale »Gazeta Slqska« z a ­
powiada na ten temat dalsze re­
welacje.

— Kierownictwo robót podwod­
nych w Gdyni dla urozmaicenia p o ­
bytu kuracjuszom, dokonywać bę­
dzie w najbliższym czasie opuszcza­
nia na dno morskie poszukiwaczy 
silnych wrażeń, w kompletnym ko­
stiumie nurków morskich.

Zapowiedź tych ekscentrycznych 
przechadzek po dnie morskiem wy­
wołała duże zainteresowanie wśród 
kuracjuszy gdyńskich.

Nie sp ieszyć  się  z  g rz e b a ­
niem  zwłok!

O niezwykłym wypadku dono­
szą z Łunirica. Onegdaj zmarła tarn 
młoda żydówka, matka czworga ma-

©ci S wakacje.
A nkieta  ligi szko inej p rzeciw gruźliczej.

W czasopiśmie »Opieka nad 
dzleckiem« znajdujemy artykuł p. t. 
»Wyniki ankiety w sprawie spę­
dzania wakacyj przez dzieci szkół 
powszechnych. Podali dr. W. P io ­
trowska i dr. Wlad. Piotrowski«. 

Liga szkolna przeciwgruźii-

Dziewczynka piętnastolet­
nia, która nigdy nie była na 
wsi, chciałaby pojechać [tam, 
gdzie „są  góry, woda, las. I 
zdaje mi się — powiada biedne 
dziecko—że wówczas całe dnie 

cza rozpisała ankietę na temat: siedziałabym w lesie, rozmy-
jak dzieci szkół powszechnych śiając o piękności przyrody, a
v/ wieku od lat 8 do 15 spę­
dzają wakacje. Na ankietę na­
desłano około 10.000 odpowie­
dzi. Niektóre z nich były nie­
jasne, czy niekompletne, trzeba 
było je odrzucić. Dość, że od­
powiedzi mniejwięcej dokład­
nych naliczono zgórą 9.000. 
Dzieci odpowiadały sam e bez 
pom ocy nauczycielstwa, czy 
wogóle dorosłych. A dlatego, 
że odpowiadały same, dały 
nam materjał, poprostu wzru­
szający.

Otóż na zgórą 9.000 dzieci, 
jakie objęła ankieta, tylko 1.312 
wyjeżdża rok rocznie na wa­
kacje, 4,006 wyjeżdża doryw­
czo, a 2.225 nigdy nie widzia­
ło  wsi. Z tych dzieci, o któ­
rych powiedziano, że wyjeż­
dżają dorywczo, 1.030 było na 
wsi tylko raz  jeden.

Czytamy we wspomnianym 
artykule:

„Co robi dziecko ubogie, 
pozostające na wakacjach w 
mieście? W agaruje—oto odpo­
wiedź jedyna, jaka się nasuwa, 
a wagaruje zależnie od wieku 
i miejsca zamieszkania na roz­
maitych terenach. Dzieci m łod­
sze mają podwórko, ulicę, skwe­
rek najbliższy, jako teren, s ta r­
sze—-zapuszczają się dalej“.

I oto, co odpowiedziały 
dzieci na zapytanie, gdzie spę­
dzają wakacje:

„Chodziłem na trawę “ — 
gryzmoli jakiś bąk9-Ietni, albo 
„na góry piaszczyste pod P o ­
wązkami" (przedmieście War­
szawy) „koło pałatek na for­
ty", „pod fortami", „na cmen­
tarze", „na sapery chodziłem", 
„chodziłem na budlaki” — po­
wiadają inne dzieci w gwarze 
proletariackiej.

„A dominuje ulica. Na 4.764 
odpowiedzi o miejscu przeby­
wania na powietrzu, ulica jest. 
wymieniona 2.883 razy, co wy­
nosi 50 proc.”

Biedne dzieci. Marzy im się 
o wsi, o lesie i wodzie. Tak, 
bo ankieta zapytała także, gdzie- 
by chciały dzieci pojechać. 
Różnie dzieci odpowiedziały. 
Dziewczęta śnią o kwiatach, o 
poezji, chłopcy—o przygodach.

łoletnich dzieci, Szajndla janowska. 
W czasie oczyszczenia rzekomych 
zwłok zgodnie z przepisami rytuału 
żydowskiego, zmarła ku zdumieniu 
wszystkie/i powmala nagle i u s ia ­
dła. Spostrzegłszy płonące koło 
niej świece, zemdlała. Kobiety, o- 
czyszczające zwłoki, rozbiegły się 
w panicznym strachu. Przywołano 
lekarza, który stwierdził, że janow­
ska zemdlała i przez pomyłkę u- 
znano ja za martwą. Powoli janow­
ska wraca do zdrowia i wkrótce 
opuści łoże.

A gdyby tak obudziła się kwa­
drans później, po przysypaniu jej 
ziemią?...

Nr. 167 "  *
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chciałabym, lecz napewno niej 
będę i jest mi bardzo przykro”.J 

Dziewięcioletni chłopiec z< 
oddziału drugiego szkoły po-) 
wszechnej chciałby pojechać> 
konno, a piętnastoletni chło-j 
piec chciałby „chodzić do lasu, ' 
żeby było pełno zwierzyny^ 
kąpać się, grać w siatków kę^ 
koszykówkę, żeby się dobrzef 
odżywiać”. d

Na tych marzeniach dzie-| 
cięcych doktorostwo Piofrow-J 
scy kończą swe sprawozdanie^ 
„Dziecku miejskiemu dzieje sięi 

Inna dziewczynka powiada, krzywda—wołają— pozbawionej,
że bardzo chciałaby wyjechać jest ono dobroczynnego, zdro-t
na wieś, „żeby był staw, bo wolnego i wychowawczego;
bardzo lubię słuchać jak wie- wpływu wywczasów letnich po-t
czorem rechocą żaby... bardzo za murami m iasta...”

równocześnie układając pewne 
utwory, na jakie mnie stać”.

Organizacja hodowli jedwabników
w Polsce.

Bardzo silne w ostatnich czasach 
zainteresowanie się społeczeństwa 
rozwojem hodowli jedwabników w 
Polsce doprowadziło do powstania 
znacznej ilości kółek i towarzystw 
jedwabniczycb, zajmujących się głów­
nie propagandą hodowli, oraz stacji 
jedwabniczycb w Milanówku i Biel­
sku Cieszyńskim, które przyjęły na 
siebie w pierwszej linji rolę stacyj 
zbornych dla zakupu greny, nasion 
i sadzonek morwy, oraz dla sprze­
daży wyprodukowanych kokonów. 
Na dalszym planie działalności sta­
cji stanęła sprawa przeprowadzenia 
niezbędnych doświadczeń hodowla­
nych, w celu ustalenia, jakie odmia­
ny morwy i jedwabnika, oraz jakie 
warunki hodowli byłyby dla Polski 
najodpowiedniejsze. Rozbieżna w 
znacznej mierze akcja poszczegól­
nych organizacji, oraz pofrzeba bar­
dziej jednolitego zorganizowania ho­
dowców, skłoniło ministerjum rol­
nictwa do zwołania specjalnej kon­
ferencji jedwabniezej.

W wyniku konferencji wyłoniony] 
został komitet tymczasowy, któremu] 
powierzono opracowanie zasad zjed-J 
noczenia organizacyj jedwabniczych.1 
Po  sreregu porozumień, przyięty zo-j 
stał w oBlalecznem brzmieniu statuty 
»zwlqzku organizacyj jedwabniczycb > 
w Polsce«, oparty na całkowitej] 
autonomii poszczególnych organize-] 
cji i służący do uzgodnienia pracyl 
poszczególnych członków, o az na-? 
kreślenia linji "rozwoju tej gałęzi > 
wytwórczości. Wykładnikiem nauko-J 
wych zamierzeń Związku będą zwo-y 
ływane co pewien czas konferencje, 
naukowe z udziałem przedstawicieli ? 
nauki, wobec których będą przed-]] 
stawiane wyniki przeprowadzonych, 
doświadczeń i ustalane drogi bada-] 
nia na przyszłość.

Siedzibą związku jest W arszawa,’, 
gmach centralnego towarzystwa r o P  
niczego, Kopernika 50. Na przewód-’ 
niczącego wybrano inż. W. Kacz-J 
kowskiego, docenta Politechniki ’ 
Warszawskiej.

Przedstawiciele m. Dąbrowy 
u ministra Moraczewskiego.j

Sprawa elektrowni, — 9 place rządowe w mieście. — Budowa wodociągów.
W ostatnich dniach z ramienia 

magistratu miasta Dąbrowy bawili 
w Warszawie viceprezi dent Zie li­
ski i ławnik Radek, gdzie w mini­
sterjum robót publicznych interwen­
iowali w kilku sprawach, dotyczą­
cych gospodarki miejskiej.

W pierwszym rzędzie poruszona 
była sprawa udzielenia miastu kon­
cesji na elektrownię. W przyszłym 
bowiem roku wygasa umowa po­
między miastem a e'eklrowniq o- 
kręgową Zagłębia Dąbrowskiego. 
Magistrat więc chce mieć woinq 
rękę na przeprowadzenie pertrakta­
cji z poszczegóinemi przedsiębior­
stwami, mogqeemi dostarczać prąd 
dla miasta. Dotychczasowa umowa 
miasta z elektrownią okręgową jest 
nad wyraz uciążliwa, a cena prądu 
bardzo wysoka. Zarząd elektrowni 
poczynił już zabiegi o przedłużenie 
koncesji z miastem i w najbliższym 
czasie przedstawi magistratowi n o ­
we warunki, daleko wygodniejsze 
od obecnych.

Spraw a ta jednak w ministerjum 
nie została ostatecznie załatwiona 
ze względu na nieobecność w War­
szawie głównego referenta tych 
spraw, kierownika wydziału elek­
trycznego min. robót publicznych.

Z kolei przedstawiciele miasta 
poruszyli sprawę placów rządowych, 
znajdujących się na terenie miasta.

O tereny te magistrat czyni już 
od dłuższego czasu zabiegi u władz 
rządowych, chcąc otrzymać je na

własność i przystąpić do budowy] 
dalszych domów mieszkalnych. Pani 
minister Moraczewski przyrzekł tęj 
sprawę; jaknajprzychylniej w najbliż-j 
szym czasie rozpatrzeć.

W końcu przedstawiciele miasta 1 
zwrócili się do p. ministra z proś-i 
bą o przyspieszenie rozpoczęcia bu-) 
dowy wodociągów. Z chwilą rozpo 
częcia bowiem prac przy budowie 
wodociągów będz e można zafrud 
nić cały szereg bezrobotnych, którzy] 
dziś są  wielkim ciężarem nie tylk 
dla państwa, lecz również i dla 
miast Zagłębia.

Zakład zegarmistrzowski \ '
i jubilerski ]

>

M. ©oldszer :
w S o s n o w c u

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  j
z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.

y iO K a i» g g f iB a »
-  .  ■ ■ -
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Zagłębiakowi” urwał się ster,
P rz y m u so w y  o d p o c zy n e k  w Tyńcu.

W yprawa siedmiu bohaterskich 
poszukiwaczy przygód na trzyionno- 
wym żaglowcu z Sosnow ca do G dań­
ska stanie się zapewne wkrótce tak 
g łośną, jak wyprawa do bieguna 
gen. Nobilego.

Tuż za M ysłowicami jeden z ma­
rynarzy postradał buty i płaszcz, 
które wypadły do wody przy ma­
newrowaniu w celu uniknięcia zde­
rzenia się z promem.

Do d. 18 bm. nie zaszedł żaden 
wypadek, godny zanotowania. Do 
piero w d. 18, a więc we środę ur­
w ał się ster, wobec czego »Zagłę- 
biak« w płynął do doków w iyńcu, 
gdzie inżynier-kowal dokonał szyb­
ko i spraw nie naprawy.

, »Zagłębiak« mknie jak strzała 
przy dobrym wietrze wśród niesły­
chanego zaduchu, który wytwarza 
się z ryb zatrutych ściekam i z fa­
bryk.

C a ła  powierzchnia W isły na prze­
strzeni 60 kim. pokryta jest wielką 
ilością ryb dużych i małych, wyda­
jących straszliw ą w'oń wskutek o- 
grom nych upałów.

M arynarze nasi żałują mocno, że 
nie wzięli m asek gazowych, prze­
konani " są  jednak, że dzięki temu, 
że organizm y ich przyzwyczaiły się 
już do oddychania powietrzem, prze- 
syconem  przeróżnemi zapachami, 
wyjdą zwycięsko z tej przygody.

Ogólna.

P rzerp a m f prenumeratą!
Pomimo kilkakrotnych wez­

wań i przypomnień wielu pre­
numeratorów „Expresu Z agłę­
bia" zalega z wpłacaniem pre­
numeraty.

Ponieważ redakcja musi za 
wszystko płacić z góry, prze­
to wzrost liczby zalegających 
płatników naraża nas na po­
ważne straty.

W tern przekonaniu, że nie 
opłacają prenumeraty ci, co 
nie życzą sobie, byśmy im pis­
mo nasze nadsyłali, z dniem 
dzisiejszym zaczniemy im prze­
rywać wysyłkę „Expresu Z a­
głębia".

Wezwanie to odnosi się do 
wszystkich miejscowości Z agłę­
bia, zarówno do prenumerato­
rów, jak i do pp. kolporterów.

(o) P o m o c  dla b e z ro b o t­
nych, Minister pracy i opieki spo 
łecznej w porozumieniu z min. 
skarbu i spraw wewnętrznych 
zarządził, aby państwowa akcja

Cela 
więzienna,

pomocy bezrobotnym prowa­
dzona była w drugiej połowie 
lipca w tych samych mieisc|>- 
wrościach i rozmiarach, jak w 
pierwszej połowie tegoż mie­
siąca.

Takie same zarządzenie wy­
dane zostało co do pomocy 
doraźnej dla b. robotników 
przedsiębiorstw państwowych i 
dla przeniesionych do rezerwy 
lub stale urlopowanych szere­
gowych.

" Z S o sn o w c a .
(s) R o b o ty  m iejsk ie . W dniu 

wczorajszym przedstawiciel redakcji 
»Expresu Zagłębla«, dzięki uprzej­
mości zarządu m iasta, zwiedził naj- 
główniejsze roboty miejskie budow­
lane i kanalizacyjne. W rażenia z tej 
wycieczki znajdą czytelnicy nasi w 
numerze jutrzejszym.

(s) A w a n se  w policji. Ostatni 
rozkaz komendy głównej policji 
państwowej ogłasza aw anse kilku­
nastu aspirantów  i starszych przo­
downików. Między innymi aw anso­
wali na aspirantów starsi przodow ­
nicy: W. Banasiak, S . Hebda i A. 
Kopeć, wykładowcy szkoły policyj­
nej na Piaskach.

(s) K o p a ln ie  b u rs z ty n u  w S o ­
sn o w cu . Przy wydobywaniu piasku 
na terenach iow. itr. Renarda pod 
Modrzejowem robotnicy znajdują 
większe lub mniejsze kawałki bur­
sztynu, które następnie zbywają a- 
matorom za marne pieniądze. Mó­

wią, że nie tak dawno w jednym 
dniu robotnicy znaleźli aż pół w or­
ka bursztynu.

(s) D zw o n ią  s ie rp y , k o s y , n o ­
że!... W Sosnow cu i okolicy żniwa 
w całej pełni. Na polach, posrebrza 
nych żytem, pełno kobiet, raźno pod 
cinających garście zboża sierpami. 
Tam  znów kosiarze dziarsko wyma­
chują kosam i, Owdzie żniw iarka 
kładzie łan  żyta, a za nią, podąża 
»okumon« na łysej kobyle, pilnie 
bacząc czy m aszyna działa spraw ­
nie.

W szystko to m ożna ujrzeć na 
terenie wielkiego Sosnow ca, o czem 
wielu m ieszkańców nie wie nawet, 
sądząc, że Sosnow iec zaczyna się 
od pownika Kościuszki i kończy 
się w Zaciszu...
: - (s) Z a g in ą ł .  B ronisław a W iekicz 
zam. przy ulicy Grzybowej, nr. 6 
zam eldow ała, że syn jej W acław, 
lat 7, wyszedł z domu w dniu 17 
bm. i dotychczas nie powrócił.

(s) K ra d z ie ż . Zuken Borensztajn 
zam eldow ał policji, że Joame Klaj- 
ner, zam ieszkały przy ulicy C h łod­
nej nr. 4, sk rad ł mu 18 par trzewi­
ków wartości 388 zł.

Z B ędzina.
(b) T ra m w aj B ę d z in  — C z e ­

lad ź , P raca  przy budowie linji 
tramwajowej na przestrzeni Będzin 
— C zeladź z każdym dniem posu­
wa się  naprzód.

Linja tramwajowa będzie szła 
z ulicy M ałachow skiego przez P o ­
tockiego, M odrzejowską, Św iętojań­
ską, Rynek i szosą  do Czeladzi.

C ałkow ite ukończenie robót przy 
układaniu torow iska i zakładaniu 
sieci według umowy zarządu tram ­
wajów jest przewidziane na l*go li­
stopada, poczem odbędą się próbne 
jazety i po orzeczeniu komisji z mi- 
nisterjum komunikacji najdalej w 
grudniu rozpocznie się ruch nor- 
mainy.

(b) Z  m iło śc i. Dziewiętnasto­
letnia Zotia Korgowska, zam ieszka­
ła przy ulicy Gzichowskiej, napiła 
się esencji octowej.

Przyczyna targnięcia się na w łasne 
życie — zawód miłosny.

M łodocianą desperatkę po prze­
płukaniu żołądka pozostaw iono na 
dalszei kuracji w domu. .

Slcrzfuka d© listów*
Do

Szanownej Redakcji
»Expresu Zagłębia«

w Sosnow cu.
My. niżej podpisani mieszkańcy 

ulicy Źawodzie w Będzinie, uprzej­
mie prosim y Szanow ną Redakcje
0 łaskaw e pom ieszczenie poniższ 
go listu naszego:

Ulica Zawodzie w Będzinie jest 
tak wąziutka, że dwie fury mijać się 
nie mogą; chodników w tern całen 
znaczeniu tego słow a niema.

O tóż dziwnem nam się wydaje, 
w jaki sposób  władze budowlam
1 bezpieczeństwa m ogły zezwolić m. 
urządzenie w jednym z ciasnych 
dom ków m ieszkalnych przy ulicy 
Zawodzie 8 w Będzinie nowej siecz­
karni, zważywszy, że wyjście z owej 
uliczni jest tylko jedno i że uliczka 
jest faktycznie tylko wąwozem, S p ra ­
wa jest dla nas pierwszorzędnego 
znaczenia, albowiem w razie nie­
szczęśliw ego wypadku, o co w ta­
kich * okolicznościach nie trudno, 
gdyż ma się do czyniema ze znacz­
ną ilością m aterjału łatw opalnego, 
nienależycie schow anego jak słom a, 
jesteśm y narażeni na podwójne nie 
szczęście z powodu niem ożności 
ratunku.

Wierzymy, że Szanow na Redakc a 
uznając spraw ę za ważną nie 
mówi nam naszej prośbie i i 
niejszy wydrukuje.

M ieszkańcy ulicy Zawodzie
w  B ędzin ie.

112.
To, co zaszło było d lań n iesp o ­

dzianka,. P o s taw a  i obejście G arae- 
n e ra  w ydaw ało  m u się ta k  przeciw - 
nem  usposobieniem  człow ieka, k tó ­
rego  znał oddaw na, że z w ielką cie­
kaw ością zadaw ał sobie pytan ie, ja ­
k ie zam iary m ianow icie zajm ow ały 
go  obecnie.

N agle uczuł czyjąś rękę na ra ­
mieniu, O brócił się i poznał M ulota.

—  A! a! to  ty! — rzekł zadow o­
lony.

— ja ,  p ryucypale, — o d p arł Mu-
lot.

— Co tu  po rab ia łeś?
— Czekałem ... aby  nie p rzeryw ać 

p a n a  myśli.
■— Szpiegow ałeś m nie?
— P rzypatryw ałem  się ty lko, mój 

drogi panie,
— I co spostrzegłeś?
— Ze p. Ju ljan  G ard en er nie chce 

pogodzić  się z położeniem , że chce 
działać na w łasną rękę i popełn ić 
fałszyw y krok.

—  T ak  sądzisz.
—  O n  zdo lny  jest w szystko ze­

psuć, jeżeli mu się pozw oli.
B uvard  podniósł rękę z giestem  

energicznym .
— T o być nie m oże, dalibóg! 

w yrzekł żyw o—trzeb a  m u p rzeszk o ­
dzić.

— Jakim  sposobem .
— To już m oja rzecz,.. Słuchaj.
— M ów pan.
— U przedziłeś Herm inię?
— O puściłem  ją p rzed  chw iią.
— i gotow a?
— G otow a na  w szystko... w ca- 

łem znaczeniu  tego  w yrazu.
— D obrze... P ó jdziesz do  niej i 

pow iesz, że za godzinę p rz y d ę  po 
nią.

— O czekuję pana.
— Czy zna K orę?
— Jak  w łasną kieszeń.
— M oże się to  jej nie p o d o b a?
— M ów pan  raczej, że jest za ­

chw yconą... ukazać się znów  w św ię­
cie, z k tó reg o  znikła, a do  k tó rego  
nie m ogła już pow rócić. Fo g ra tk a  
dia niej n iespodziew ana.

— W ięc rzecz u łożona?
— Zapew niam  pana.
— C o zaś do ciebie, p rzystró j 

się tak , abyś nie mógł być p o zn a­
nym. B ędziesz grał rolę m ego lokaja.

— N a pańskie usługi.
— R ozum iesz?
— D oskonale.

■V"S. —  Zatem  za godzinę! 
y 7 — Za godzinę, pan ie naczelniku,

i chybaby ci darm ozjady  książece 
byli niemi głusi, gdyby  mi nie w y­
pow iedzieli w szystk ich  p ro jek tów  
sw ego pana.

XXII.
P o w r ó t  I r m y .■ W ’

N a ulicy Kolizeum , n iedaleko  od 
P ó l Elizejskich, znajdow ał się p a ła ­
cyk, po łożony m iędzy dziedzińcem , 
a ogrodem , d obrze  znany eleganckie­
mu św iatow i paryskiem u.

T u m ieszkała dw udziestop ięcio le t­
n ia K ora  Lam blin, g ra jąca  ro lę  n a­
iwnej w  tea trze  F olies-D ram atiques.

Nie by ła  ładną, lecz um iała o ta ­
czać się rojem  wielbicieli. Jeździła  
konno, jak  p raw dziw a am azonka, 
pow oziła, jak p raw dziw y dżentelm an, 
a  kiedy p rzejeżdżała  się w  lasku o- 
koło  jeziora, tow arzyszył jej o rszak  
tych, k tó ry ch  jedynym  ce;em było 
zru jnow ać się d la  niej.

Z najdzie się bow iem  zaw sze za- 
s tęp  głupców , czychających na ro z ­
m ow ę z tem i dam am i, a niekiedy 
najm niej ładne, m aią najw ięcej p o ­
w odzenia,..

K ora Lam blin m iała dom  swój 
tak  um eblow any, jak  gdyby  kilku 
książą t z T ysiąca i Jednej Nocy zło­
żyło u stóp  jej swe talizm any, dla 
zb udow an ia  pałacu.

C o śro d a  były tu ta j przyjęcia, na 
k tó rych  w yłącznie g ran o  w karty .

Z D ąbrow y .
(d) K re d y ty  d la  ro ln ik ó w . Banit 

powszechny w Dąbrowie otrzymał 
zawiadom ienie ź  państw owego ban­
ku rolnego, że zosta ł przeznaczony 
dla drobnych rolników pięcioletni

W szystka p raw ie  m łodzież P ary ża  
w yznaczała sobie tu ta j schadzkę.- 
Rzecz dziw na... ci m łodzi ludzie, po  
w iększej części należący do rodzin , 
p raw dziw ie szanow anycn  i a ry s to k ra ­
tycznych , uw ażali sob ie  za zaszczyt 
być przyjm ow anym i p rzez  naiw ną 
z Folies-D ram atiques.

U daw ano się tu ta j p o  wyjściu z 
O p e ry  lub z W łochów  i n iekiedy p o ­
zostaw ano tam  do rana,

T ego w ieczoru  m nóstw o gości 
by ło  u  K ory Lam blin.

O d  dziesiątej salony  napełn iły  
się licznym  tłumem. W szędzie by ­
ło słychać gw ar, śmiechy., a n iek ie­
dy rozbrzm iew ała w śró d  nich me- 
lo a ja  z p o d  pa lców  u ta len tow anego , 
a rty sty  lub artystk i. _

Najw ięcej o toczone były stoiiki 
gry, na  k tó ry ch  rozegryw ały  się 
znaczne staw ki.

W  głębi ap a rtam en tu  znajdow ał 
się salon , pośw ięcony w yłącznie 
grze. G oście napełnili go  z chw ilą 
o tw arc ia  drzw i; a opuszczali n iek ie­
dy przy pierw szych  b rzaskach  ju­
trzenki.

c. ti. n.



SSi. 4.

kredyt wekslowy. Kredyt taki m ożna 
©trzymać do wysokości 1450 zł.

(d) Z j a z d  leg io n is tó w . W dniu 
9J  hm. w lokalu własnym przy ul. 
Królowej Jadwigi odbędzie się zjazd 
delegatów związku legionistów Z a ­
głębia Dąbrowskiego.

(d) Z e b ra n ie  s ta n u  ś re d n ie g o . 
O negdai odbyło się zebranie stanu 
średniego, na klotem omówiono 
spraw ę zaangażow ania sekretarza 
oraz om ówiono szereg spraw  o rga­
nizacyjnych..

O B U W I E
na raty i za gotówkę
*ia dogodnych warunkach dla pra­

cow ników kopalń i hut.
Geny niskie. fcwar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

j .  Mr o ziew ic z
D ą b ro w a , 5  M aja  14  (Dom Ludowy)

Dlaczego kobiety się rozwodzą?
Mąż spoży walący cebulę. — Mąż - lunatyk. — Flirt z an­
teną. — Rozwody na kredyt. — Związek zawodowy ro z ­

wódek. — Kto na tern korzysta?

(d) C z y  n o w e  o s z u s tw o ?  W” 
swoim czasie po Dąbrowie uwijał 
się  jakiś m łodzieniec, zbierający za­
mówienia na portrety, m ające być 
w ykonane w firmie »Atlanlic« w  
Dąbrowie, skrzynka pocztowa nr. 
140. U płynęło już od tego czasu 
cały szereg tygodni, dotychczas 
jednak nikt nie otrzym ał zamówio- 

'n ego  portretu, ani leż zwrotu zadat­
ku. Czyżby nowe oszustw o?

(d) Z a  s f ra jk . Zarząd odcinka 
drogow ego Sosnow iec - Dąbrowa 
zwolnił w dniu wczorajszym  22 ro ­
botników i 14 uczniów, biorących 
udział w strajku, jaki m iał miejsce 
na tym odcinku przed paru dniami.

(d) M iła ro d z in k a . M ichał Ła- 
szyca, zam ieszkały przy ulicy S ta ­
szica  nr. 11, zam eldow ał policji, że 
że przy pom ocy d r a b i n y '  
dostali się do jego m ieszkania nie­
znani spraw cy i skradli rnu różną 

^garderobę i bieliznę, wartości 400 
zł. o raz 1600 zł. gotówką.

Przeprow adzone dochodzenie po­
licyjne ustaliło, że kradzieży doko­
nała żona jego Józefa Łaszczycowa 
v/raz z synem  Zygmuntem Łaszczycą.

Część skradzionych rzeczy ode­
brano.

(d) K rew k i e m ig ra n t. Znajdu­
jący się pod nadzorem  policji za 
różne spraw ki em igrant rosyjski Mi­
kołaj Sm irnow  (Szopena 52) został 
aresztow any za awantury i bijatykę 
uliczną.

Z Zawiercia.
(z) Im ien iny  p . s ta r o s ty .  N a­

sze życzenia imieninowe, dla p. sta­
rosty Kowalskiego zam ieszczone 
we wczorajszym »Expresie Zagłę- 
bia« w yw ołały powszechny o d ­
dźwięk w społeczeństw ie i dziś w 
dniu imieninm cały  szereg przedsta­
wicieli ugrupowań i instytucji spo ­
łecznych sk ładać będzie p. sta ro ­
cie życzenia w imieniu reprezento­
wanych grup.

(z) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  p o ­
w ia to w e g o . Wczoraj odbyło się 
posiedzenie wydziału powiatowego 
sejmiku zawierckiego pod przew od­
nictwem p. starosty  Kowalskiego.

Na posiedzeniu tein załatw ono 
szereg spraw  gminnych. Uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę w sumie 60.000 
z;, na roboty inwestycyjne celem 
zatrudnienia bezrobotnych.

W ydział zobowiązał się pokryć 
koszty utrzymania i nauki w szkole 
rzemieślniczej w Zawierciu, Jana 
M roza syna em igranta, przebywają­
cego we Francji. Pozatem załatw io­
no spraw y wewnętrzne.

(z) P o s ie d z e n ie  se jm iku . W 
dniu 2 sierpnia b. r. odbędzie się 
walne zebranie sejmiku zawierckie-

jednym  z przykładów  dziwacz­
nych przyczyn skłaniających do s ta ­
rania się o rozwód, były przyczyny 
podane przez aktorkę filmową, M ał­
gorzatę Brunner z Los Angeios.

O św iadczyła ona, że mąż ca ło ­
w ał ją zwykle..,

p o  sp o ż y c iu  cebu li...
— C zy możliwe jest — pytała 

m ająca wrażliwe powonienie aktor­
ka — żyć z człowiekiem tak  przy­
krym.

Pew na iurczynka z Konstantyno­
pola, skorzystaw szy z nowych praw 
republiki, zażądała  rozwodu pod 
pretekstem, że mąż

je s t  lu n a ty k ie m .
W staw ał w nocy i uzbroiwszy 

się w rewolwer kierow ał się w stro ­
nę żony. Po  chwiii jakby przebudzo­
ny odk ładał broń i w racał do łóż­
ka.

— A jeżeli pewnego dnia nie 
obudzi się i wystrzeii — zwróciła 
turezynka uwagę sądowi,

Pani Whitte z M inaeapolis (St. 
Z jednoczone) w ytoczyła proces roz­
wodowy dlatego, że mąż był

z a w o d o w y m  ra d jo a s tia io re m .
P rzesiadyw ał całemi nocam i przy 
aparacie  i zm uszał żonę by mu do 
trzym yw ała towarzystwa.

W końcu państw o Whitte popadli 
w nędzę, bo on -wydawał wszystkie 
pieniądze zarobione na kupno sprzę 
tu radjowego.

Pewna m ałżonka dom agała  się 
rozwodu przed sądem  londyńskim , 
bowiem m ąż przez dwa lara nie 
rzekł do niej

a n i s ło w a .
W Paryżu niedawno wielki afisz 

ogłasza, że m ożna uzyskać
„ ro z w ó d  n a  k re d y t4*.

Adw okat podejm ował się przepro­

wadzić rozwód, pokrywając wszel­
kie koszta, które po uzyskaniu roz­
wodu m ałżonkowie spłacali mu ra ­
tami.

P rzed  dwoma laty zaczęło w y­
chodzić w P radze  pism o R o z w ó ­
dka*, które położyło fundament
p o d  z w ią ze k  k o b ie t ro z w ie d z io ­

n y ch ,
jaki pow stał ostatnio.

Na inauguracyinern zebraniu te­
go stow arzyszenia pewien adw okat 
zakończył swą mowę w sposób 
zgoła  dziwny:

— Spodziew am  się, że liczba 
członków tego pożytecznego stow a­
rzyszenia w zrastać będzie z dnia 
na dzień — oświadczył.

M ecenas ten jest podobny do 
owej amerykanki, właścicielki insty­
tutu piękności, która twierdziła, że 
w Ameryce dlatego się kobiety nie 
starzeją, że nieszczęśliwe m ałżeń­
stwa są

n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m .
— W rzeczywistości — objaś­

niała ta pani —  nieszczęśliw e po­
życie m ałżeńskie budzi u wielu żon 
chęć dbania więcej o  w łasny w y­
gląd i piękność celem

p rz y p o d o b a n ia  s ię  m ło d y m  
lu d z io m ,

by odzyskać serce niewiernego czy 
obojętnego m ałżonka, lub na w ypa­
dek rozwodu znaleść sobie odpo­
wiedniego męża.

Pewien sędzia am erykański u- 
dzieliwszy w ciągu m iesiąca 900 
rozwodów oświadczył:

— Za każdym rozwodem
u s z c z ę ś liw ia m  c z te ry  o s o b y :

męża, żonę, adwokata, który zgarnia 
honorarjum i siebie bo spada mi 
z głowy kłopot.

Rozumowanie dopraw dy wolno- 
am erykańskie.

Echa katastrofy kolejowej oa Sitkówce
Skazanie oskarżonych.

W dniu 6 bm. w sądzie okręgo­
wym w Kielcach odbyła się rozpra­
wa przeciwko W awrzonkowi, dyżur­
nemu ruchu na st. Sitków ka, W ierz­
bickiemu i M aciejewskiemu (zw rot­
niczym), oskarżonym  o niedbalstw o 
w pełnieniu obowiązków służbowych 
w dniu 7 kwietnia br., ujawnione 
przez skierowanie pociągu osobow e­
go nr. 121 odchodzącego z Kielc o 
godz, 22 m. 25 na linję zajętą przez 
pociąg towarowy nr. 177 A. który 
był w ysłany do stacji Sitków ka na 
postój świąteczny.

W czasie katastrofy zostali z a ­
bici: kierownik pociągu  osobow ego 
Maja W incenty i rozdaw ca bagażo­

wy, przytern cała obsługa pociągu 
doznała obrażeń cielesnych.

Na rozprawie przewodniczył sę­
dzia p. Niepokojczycki, oskarżał p. 
prokurator Lejman.

Obronę wnosili adwokaci: pp. 
Pawełek z Sosnow ca, oraz Kubecki 
i Cybulski z Kielc.

Po zbadaniu świadków  i wysłu­
chaniu przemówień obrony sąd  u- 
znał winę wszystkich oskarżonych 
za udowodnioną, skazując każdego 
z nich na karę po 8 miesięcy wię­
zienia, zm niejszając ją jednak na 
podstawie amnestji do 4-ch miesięcy 
z zaliczeniem aresztu śledczego.

go w sali obrad wydziału powiato­
wego w Zawierciu.

(z) Z ja z d  re jo n o w y  s t r a ż y  
o g n io w y c h . W niedzielę 22 lipca 
b. r. odbędzie się w Niegowie zjazd 
rejonowy straży ogniowych powiatu 
zawierckiego dla straży z Żarek, 
W ysokie; - Leiowskiej, Postaszow ic, 
Mzurowa, Dąbrówna, Jaworznika, 
Kofowic i W łodowic. Zbiórka od­
działów o godz. 7 'ej rano w Nie­
gowie.

(z) E c h a  p o ż a ru  w  Z a w ie rc iu  
na  z a r z ą d z ie  m ia s ta . Onegdaj 
wieczorem odbyło się  posiedzenie 
zarządu m iasta, które całkowicie 
prawie poświęcone było pożarowi 
w Zawierciu, o którym donosiliśm y 
obszernie.

Poza rzeczową i druzgocącą kry 
tyką akcji straży ogniowych (z wy­
jątkiem straży szklarni), zarząd mia

sta w yasygnow ał jako premię za 
wydatną i ofiarną pom oc w lokali­
zowaniu ognia 100 zł. dla straży 
szklarni.

Pozatem  na pom oc dla pogorzel 
ców w yasygnow ano 7000 zł.

Pieniądze te przeznaczone będą 
v/ pierwszym rzędzie na wynajęcie 
mieszkań dla pogorzelców .

Zarząd m iasta przy tej akcji wy­
raził uznanie i podziękowanie wice­
prezydentowi Mrozowi za jego udział 
i stanow isko w czasie pożaru w s o ­
botę i niedzielę.

W końcu zarząd zastanaw iał się 
nad spraw ą utworzenia w mieście 
straży ochotniczej lub też pogotow.a 
strażackiego, aby na wypadek n i e ­
szczęścia pożaru nie być uzależn o 
nym od decyzji dyrektorów fabryk, 
dysponujących strażam i ognio^em i.

W tym celu ma być w najbliż­
szy poniedziałek zw ołane posiedzę-

Nr. 167

nie z udziałem wszystkich naczelni­
ków straży ogniowych fabrycznych 
celem zasięgnięcia ich opinji lachoe 

- wyeh co do projektu m agistratu.
Ze swej strony uważamy projekt 

m agistratu za bardzo rzeczowy, 
który oddaw na winien być już zre­
alizowany.

(z) U ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia  n o ­
w ych  ulic. Wczoraj w Zawierciu 
przeszła bez szerszego zaintereso- 
nia, a jednak dość w.-żna uroczy-, 
stość oddania do użytku publiczne­
go trzech nowych ulic, a mianowi­
cie: Wroniej, S łow ackiego i Jsdwi- 
gi.

P o  przecięciu wstęgi przemówie­
nia wygłosili: ks. kanonie Zientara 
i wiceprezydent Mróz, który dał rys 
historyczny tych ulic, obecnie upo­
rządkowanych i oddanych do użył 
ku.

Następnie ks. Zientara dokonał 
poświęcenia ulic — przyczem prze­
m aw iał w imieniem mieszkańców tych 
ulic, młody p. W roński, kolejarz od 
nazw iska którego, jeszcze za cza ­
sów  ojca jego jedna z ulic dość 
niefortunnie została  nazwana, m ia­
nowicie W ronia — zam iasz W roń­
skiego.

P o  uroczystości odbyło się skrom ­
ne przyjęcie, w czasie którego wy­
głoszono kilka mów.

(z) P rz e je c h a n y  p rz e z  s s m a -  
c h ó d . Sam ochód osobow y nr. 2162, 
prowadzony przez szofera Leona 
Kuśialę z Częstochow y, najechał na 
ul. M arszałkowskiej na dziesięcio­
letniego M oszka Karpina. C hłopiec 
uiegł lekkiemu uszkodzeniu ciała.

(z) A w a n tu ra  z  se k w e s fra fo -  
re m . W iadomo ogólnie, że sekwe- 
straforzy nie cieszą się sympatją 
społeczeństw a—zw łaszcza przy wy­
konywaniu swych obowiązków.

T ak dzieje się i w Zawierciu. Naj-, 
lepszym lego przykładem  jest wy­
padek, jaki m iał miejsce na ul. M ar- ; 
szałkowskiej 34 w sklepie Cukier- 
mana. Oto w chwili, gdy do skle­
pu przybył sekwestrafor urzędu sk ar­
bowego, p. Bernat, Cukierm an j s ta ­
w iał czynny opór, nie pozwalając 
zabierać łokci<?wki, k tórą sekwestra- 
tor upatrzył sobie na pokrycie po ­
datków. Przy tej okazji przed skle­
pem zebrał się tłum współw yznaw ­
ców Cukiermana.

Interwencja policji pozwoliła se-y 
kwestratorowi na zabranie łokciów kl/ 
Cukierm ana zaś pociągnięto^ do o d - ' 
powiedzialnoścl za opór urzedniko-j 
wi, który w edług jego zdania’ »nig-; 
dy nie płaci, natom iast zaw sze ko­
rzysta z  okazji.

(z) P o ż a ry  w  p o w iec ie . O d. 
pewnego czasu powiat i m iasto Za-., 
wiercie nawiedziła plaga i klęska 
pożarów. Onegdaj pisaliśm y o po­
żarze w M rzygłódku, wczoraj zaś 
tę sam ą wieś nawiedził groźny po-, 
żar, który straw ił doszczętnie cztery 
siedziby ludzkie. Sp łonęły  m iano­
wicie zagrody Andrzeja W osia, S ta ­
nisław a Kosa, Gębki Macieja i Ka­
roliny Buły, u której zaczął się po­
żar w szopie.

S traty  ogólne w ynoszą 12.500 z ł . ' 
Budynki były ubezpieczone; przyczy­
na pożaru sieustalona.

W czoraj rano, w Bendurzu sp ło ­
n k a  z niewiadomych przyczyn za- 
g .^ua  Adama Kitali; straty  wynoszą 
I łOO zł. Jak krążą wersje obydwa 
pożary w M rzygłódce są  dziełem 
jakiegoś um ysłowo chorego, którym 
winna się zająć jaknajrychlej policja.

(z) S a m o b ó js tw o . W dniu 18 
bm. popełniła sam obójstw o przez 
powieszenie się w ustępie na/c ień - 
kiej chusteczce B ronisław a O rga 
zam. w Zawierciu przy ulicy Piłsud 
skiego nr. 15. Przyczyna sam obój­
stwa, jak usta iło dochodzenie była 
śp aczk a , na którą chora cierpiała 
już od lat pięciu.

Prenumerujcie 
,,Expres Zagłębia’5
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PALTA, GARNITURY z własnych i po- ^  
wierzonych materiałów. Robota wykwintna ęjĵ

UBIOROW ©OTOWYCH: 1
Stale na składzie wielki wybór PALT j  
i GARNITURÓW. Pyjamy. BonJurkL g |  
Marynarki alpagowe od 25 zł. w

Dział

Dział

Dział OBMUNDUROWAN:
Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalne] 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

WAWEL
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.
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W dniu 29 lipca 1928 r. odbędzie się NADZW YCZAJNE Z A ­
BRANIE cz łonków  B anku  P o w sze ch n eg o , Spółdzielnia z ogr. 
odpow. w sali własnej przy ul. 3 maja nr. 15 o godz. 10 rano, na 
które członkowie proszeni są o liczne przybycie. „  A

Z Olkusza.
(ol) O g ro d zen ie  cm en ta rza  

' g rz eb a ln eg o . Utworzył się komitety 
j ogrodzenia nowego cmentarza w.-. 
* Oikuszu i zawarł umowę 18 b. m. z 
firmą »Zel-Bet« (int. K. Opalski i 
S-ka), która dokona ogrodzenia 
cmentarza żelazo - betonem. Koszt 
ogrodzenia wyniesie około 40 tys. 
zł. Do komitetu wrchodzą pp. bur- 
mistrz iróf Starkiewicz, (przewooni- 
czący) oraz członkowie: pp. starosta 
Stamirowski, j. Jarno (senjor), W. Ki- 
piński i J. Świątek.

(ol) P o ż a r  la su  państw ow ego . 
18 fam. w południe zapalił się ias

państwowy pod Błędowem przy t. 
zw. stawie Bilnym. Pożar ugasiła 
straż pomorzańska przy pomocy o- 
kolicznych włościan,Siraly niewielkie.

(ol) W iec P .P .S .-lew icy . Oneg- 
daj zwjązek P. P. S. lewica zwołał 
w swoim lokalu wiec, na który przy­
był prelegent Wł. Wroński z S os­
nowca. Pomimo szumnych ogłoszeń, 
odbitych na f  czerwonym papierze, 
na wiec przybyło tylko 5 osób. 
Przemówienie prelegenta ograniczy­
ło się tylko na wymyślaniu człon­
kom za tchórzostwo i zapowiedzią 
użycia przez okręg wszystkich środ­
ków, aby »placówkę pobudzić do 
życia.

an kier LoewenszteiR żyje 
i bawi w W

Widziano go w ogródku kawiarni „Łobzowianka .
WARSZAWA, 19.7. Od szeregu 

dni cały świat mówi o tajemniczej 
śmierci bankiera belgijskiego Loe- 
wenszteina, który podobno
w y sk o czy ł z  w łasn eg o  sam olo tu  
w czasie przelotu nad kanałem La 
Manche.

W Warszawie, gdzie bankier Loe 
wensztein posiadał także szereg in­
teresów, wieść ta wzbudziła żywe 
zainteresowanie wśród świata finan­
sowego i gospodarczego, wielu bo­
wiem bankierów warszawskicn
z n a ło  L oew ensztc ina  o so b iśc ie .

Nie wszyscy jednak wierzą w
sm ierc 

Ki '•... ku . .mnsistćw twierdzi kate­
gorycznie, że jest to tylko sprytny 
wybryk finansisty, ratującego się 
przed zawarciem szeregu niekorzy­
stnych tranzakcii.

Wczoraj wieczorem jeden z ta­
kich niedowiarków bankier Z. R. 
siedząc przy czarnej kawie

w o g ró d k u  „Łobzowićtnki",
słuchając pięknego koncertu. Nagle 
zerwał się skrzpsła, jak podrzucony 
sprężyną i wlepił oczy we wcho­
dzącego do kawiarni wysokiego 
mężczyznę średniej tuszy.

* Obok mężczyzny szła kobieta o 
wybitnie południowym typie, śniada 
cera uwydatniała b. wyraźnie dwa 
szeregi pięknych

b ia łych  d ro b n y ch  ząbków .

Ody tylko nowi goście usado­
wili się przy ustronnym stoliku, ban­
kier Z. R. wskoczył na krzesło i 
krzyknął głośno:

— Szanowni państw o! Siedzi 
wśród nas wybitny g o ś ć ! Człowiek 
o którym

cały  św iat mówi, że  um arł.
Tam, koło parkanu siedzi ban­

kier belgijski Loewensztein ze swą 
towarzyszką! ja go znam, ja prowa­
dzę z nim interesy!

To mówiąc, zaperzony bankier 
ręką wyraźnie wskazywał na parę 
przybyszów.

Olbrzymia większość gości «Ło- 
bzow'anki«

z e rw a ła  się z  m iejsc.
Rozległ się łoskot przewracanych 

stolików i brzęk tłuczonych szklą * 
nek. Kto żyw, rzucił się ku osobom 
wskazanym przez bankiera.

Ale barczysty mężczyzna nie. cze­
kał, aż tłum zbliży \Się do niego. 
Zręcznym ruchem

p rz e sa d z ił sw ą  to w arzy szk ę
przez parkanik, następnie sam zgra­
bnie go przekroczył i oboje podbie­
gli do oczekującej taksówki.

Nim kilku kelnerów wybiegło 
na ulicę,

au to  zn ik ło  
już w stronie Łazienek.

Reklama jest dźwignią handlu!
Krwawa zemsta.
62.

— Czy pojm ujesz te raz  moje 
szczęście?

— Pojm uję ojcze.
< B arto li nie spostrzegał, że K la­

ra  z każdym  dniem  była sm utniej­
szą i że często, gdy  podszed ł ku 
niej n iespodziew anie, m iała oczy za­
czerw ienione.

Z achow anie F ilipa i jego  b ezu ­
stanne usiłow ania un ikan ia  jej, d o ­
p ro w ad zało  ją do rozpaczy.

N akoniec pew nego dn ia  B arto li, 
m ając jakiś w ażniejszy in teres w ko ­
palni, ośw iadczył, że nie p rzy jedzie 
n a  o b iad  i by na niego nie czekano.

F ilip i K lara pozostali sami. 
P rzez  czas o b iadu  nie jedli wcale i 
m ilczeli. Z anad to  mieli se rca  w ez­
b rane . łzy cisnęły się im do  oczu, 
usiłowali też nie podnosić  ich, bo  
gdyby  spojrzeli n a  siebie, nie zdo- 

( laliby  ich pow strzym ać. G dy pow ­
stali o d  stołu, F ilip  chciał odejść, 
lecz K lara zatrzym ała go.

—  Filipie, dla czego od  dni k il­
ku unikasz m ię?

— T ak  myślisz, K laro?
—  W idzę to  dobrze. Nie odzy­

w asz się do  mnie wcale... C óż ja 
ci uczyniłam ? N apróżno  szukam  w

pam ięci i zapy tu ję  siebie, czem m o­
głam  spraw ić  ci p rzykrość?.. Filipie, 
pow iedz ' mi szczerze, co masz p rze­
ciw ko mnie?..

— U pew niam  cię, że nic nie
mam.

— Nie m ówisz p raw dy . Czuję 
to  w idzę... Słuchaj... jeżeli mimo w o ­
li mojej, n ieśw iadom ie spraw iłam  ci 
jaką przykrość, to  p roszę  cię o p rze­
baczenie. C zy mi p rzebaczas?  — 
zapy ta ła  i wy ciągnęła ku niem u rę-
kfh . . .— P rzysięgam , ze nie m am  nic 
do zarzucenia ci, a tein  sam em  i 
do  p rzebaczen ia .

— W szak  pow iedziałbyś mi?
— Z pew nością.
— Przyzw yczaiłeś mię, bym  uw a­

żała cię za b ra ta ... O d  pierw szego 
dnia poznan ia  się  naszego okazyw a­
łeś mi tyle zaufania. D la tego  to  
chodzi mi tak  w iele o to  w yjaśnie­
nie. F ilipie, czy nie nie m asz do p o ­
w iedzenia mi? _

C zy m iał co do  pow iedzen ia jej? 
N a zapy tan ie  to, młody^ człow iek 
uśm iechnął się boleśnie. Serce jego 
było przepełn ione m iłością. Z  tru d ­
nością zdołał pow strzym ać w ybuch 
boleści i zazdrości. A ch, jakże p rag ­
nąłby  zw ierzyć się jej szczerze... 
w yznać jej do tychczasow e nadzieję 
swoje.., snute oddaw na m arzenia na 
przyszłość od  chwili, w  której zoba­
czył ją po  raz  pierw szy... Co miał

do powiedzenia jej! Chciał rzucić 
się do jej nóg, ująć jej ręce, pokryć 
je pocałunkami i zawołać:

— Czyż nie w idzisz, że cię ko­
cham i że z tego pow odu znoszę 
tortury? A  ty  je powiększasz łagod- 
nością swą, niepokojem swym, oba- 
wą, że mogłaś czem sprawić mi 
przykrość! N ie mam nic do zarzu­
cenia ci! Cóżeś ty winna, że jesteś 
kochaną? I cóżeś uczyniła dla w y­
wołania tej miłości? Jakże mogłaś 
odrzucać propozycję mego ojca... 
propozycję życia spokojnego, szczęś­
liw ego?.. Nie, mimo to wszystko, 
pozostaniesz dla mnie tem, czem  
byłaś dawniej, ale moją miłość i 
tak już wielką, zw iększa jeszcze żal, 
z powodu utracenia ciebie.

W róciła raz jeszcze do swej myś-
łi:

— Nie om yliłam  się i jestem  
pew ną, że zaszło w  to b ie  coś, cze­
go  nie m ogę zrozum ieć... D la czego 
nie postępujesz ze m ną jaK z p rzy ­
jaciółką, jak z s iostrą , jak  p o stęp o ­
w ałeś daw niej? Jeżeli m asz jaką ta ­
jem nicę, dla czego nie zw ierzysz mi 
się? Zatrzym ując ją p rzy  sobie, 
zw iększasz ty lko  sw e cierpienie... a 
k to  w ie? czy tw oje m ilczenie, choć 
dom yślasz się tego , nie stan ie  się 
pow odem  w ypadków  w ażnych, czy 
w  życiu tw ojem  i mojem nie w yw o­
ła zm ian, k tó rych  już nie będzie 
m ożna cofnąć...

— Klaro...
— Gdy tymczasem trochę otwar­

tości uchroniłoby nas od nich.
—  Nie rozumiem cię dobrze Kla­

ro — odrzekł głosem  zmienionym.
W estchnęła i umilkła. Zdawała 

się namyślać, czy ma w ypow iedzieć  
się jeszcze wyraźniej i odkryć do  
głębi tajemnicę swej duszy. Czyż to 
być może. by nie zrozumiał jej? Nie
wierzyła.

Nakoniec odw ażyła się. P o s ia d a ­
jąc charakter prawy, nie chciała, Dy 
pozostało między nimi jakie niepo­
rozumienie; nie chciała, by miano 
jej cokolw iekbądź do zarzucenia: by­
ła zbyt lojalnę, by nie miała iśc 
wprost do celu, jakkolwiek było to 
dla niej zbyt bolesnem.

— Słuchaj, Filipie; poniew aż nie 
wiesz o niczem , ponieważ^ nic nie 
pow iedziano  ći, uw ażam  w ięc sobie 
za o b o w ią z e k  uprzedzić  cię. O jciec 
twój kocha mnie i w yznał mi sw ą 
miłość... P rag n ie , bym  zosta ła  jego

201 Filip pochylił ty lko  głow ę. Czuł 
ból w sercu, b rak ło  mu p o w ie trza .

— W ięc ojciec tw ój nic ci o tem
d o tąd  nie m ów iłt

c. d. n.



N adszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

Listwy 
d o  t a p e t  

M ateriały piśmienne.

DROBNE OGŁOSZENIA

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 19.7.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.38V,
Paryż 34.927*
Wiedeń 125,70 
P raga 26.42 
Włochy 46.751/,
Belgia 124.25 
Szw ajcaria 171.71 
Holandia 358.99 
Doi. War. pr. obr. 8.88 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 84,00—86.75 

Tendencja: mocniejsza

AKCJE.
Warszawa, 19.7.

Na przechowaniu w W ydziale  
Śledczym  w S osn ow cu

gnaidują się niżej wymienione przed- 
mioiy, nieznanych właścicieli a mia­
nowicie:

Portmonetka czarna zniszczona 
i różne notatki, oraz pokwitowania, 
stary czarny pugilares z dowodami 
i korespondencją, pantofel czarny 
dziecinny, numer rejestracyjny do 
samochodu Si. 1564, palto czarne z 
kołnierzem barankowym podniszczo 
ne, uzda końska stara, baferja do 
rad a aparatu, stary zniszczony por­
tfel z dokumentami, 3 klucze od f  
kłódek, 2 klucze od kłódek, . rajfaii 
żelazna dług. 3 mir- 2 jaśki, 1 su ife  
cia granatowa, 1 spódnica granat^ . : -> 
w a, 2 ręczniki pikowe z niebieskiej 
mi brzegami, 1 szal biały z białymi^ 
jedwaun mi deseniami, 1 szczotka' 
do ubrania i 1 brzytwa, drut okrąjf/j 
ły  około 2 mtr., piłka nożna do gry* 
beczka karbidu, teczka czarna s k ó j  
rżana i bańka do kawy, teczka żóM  
ta skórzana, pas rypturowy, stara 
zniszczona portmonetka zawierająca 
3 zł. 9 gr., stara zniszczona mary"' 
narka, w której znajduje się stara ” 
cygarniczka, czapka dziecinna e4 
granatowa, torebka damska stara 
bronzowa, zawierająca 2 chusteczki, 
do nosa, 2 kłębki nici do cerowa-' 
nia, kółko nici białych i kiłka cu** 
klerków, opona z dętką od autobu-, 
su, duża chustka kobieca, portmo-f 
netka zawierająca 80 gr., 8 paczek' 
kołków do butów, 2 butelki glazury- 
45 s/.p. • ków bez obsady, kika, 
kawałków smoły, kłębek przędzy F 
łyżka do obuwia, banknot 5 zł., pły, 
ta cynku lub cyny, szali damskif 
trzewiczek stary dziecinny, bankor
1 dolarowy, para ia*nvr-fa. bucików, 
damskich, torebka dam ska zawiera­
jąca V ^oUsieczKę białą, książeczkę 
do nabożeństwa, 32 gr. i łlaszeczka 
od perfum, piłka nożna do grania/ 
kuiika bura i pół worka sieczki, ta-.j 
blica rejestracyjna od auta nr. 1661* 
z lampką, 63 rezetek porceianowycc 
13 szt. szponów mosiężnych do ob-' 
sad, 15 szt. nypli do obsad, 62 szt. 
giłz porcelanowych, 274 uchwytów,' 
116 szt. łączników i 18 szt. opraw* 
do lampek, portmonetka zawierająca^
2 zł. 97 gr., banknot 10 zł., 5 klu-J 
czvkow z łańcuszkiem, portmonetka 
sk:.rżana koloru czarnego i 5 bilety 
koiejowe IV kl., od st. D ębienko-K aj 
towice, około 5 klg. i 3/4 m etalu^ 
parasolka czarna damska, to rebka/ 
damska skórzana, chusteczka do n o |7  
sa, różaniec, 1 zł. 15 gr. i szminka/® 
rękawiczka skórkowa z lewej ręki,“j  
banknot .2 zł. nr. 5621130, banknoty? 
2 zł. nr. 9598877, pas parciany m a #  
szynowy dług. około 3 mtr., toreb­
ka damska skórzana koloru żółtego 
lewarek od autobusu, pierścionek 
złoi cienki z buraczkowym oczkiem 
skrzynia na butelki, palto stare mę­
skie koloru czarnego, ręczny mały 
kuferek z rozbitem widokiem próżny . 
z drzewa, portmonetka koloru żółte­
go, 10 zł. 92 gr. i kluczyk niklowy 
mały, portfel koloru czarnego papie­
rowy, teczka skórzana żółta, książ­
ki »Esperanto« i »Trędowała« i 
druk w języku żydowskim.

Komendant poiicj państwowej 
powiatu Będzińskiego

Kierownik Wydziału Śledczego 
Wł. Kocuper Komisarz P. P.

Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 179.50-178.00—179.— 
Bank Zachodni 54,00 
Łazy 6.78 
Węgiel 97.00 
Lilpop 56.50 
Modrzejów 42.75—43.00 
Norblin 250.00—228.—
Rudzki 50.00—51.00 
Starachow ice. 55.50—54.00 
Zawiercie 26.75 
Borkow ski 15.75 
Haberbusz 225.00 
Klucze 7.10

Tendencja: cokolwiek zwyżkowa

♦♦♦♦♦£+ Baczność 11 B aczn o ść!! +%+**+*%
Z pow odu  w yjazdu na kurację mój zakład  kraw iecki będzie 

p row adzony  p o d  kierow nictw em

rutynowanego krojczego p. S i  Sławińskiego
jak  rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażując zdolnych 
pracow ników .
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer,

lak i oddział kostiumów i okryć damskich
w w y k o n an iu  m ia ro w e m  podług- n a jn o w szy c h  m ode li.

Ś ciśle fachowa obsługa da m ożność Szan. Klijentełi w moim zakładzie 
ubrać się ta n io , e le g a n c k o  i so lid n ie  p o  ce n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

N A  R A T Y  I Z A  O O T O W K Ę ! !
Z poważaniem K im p l  SO SN O W IEC , ul. 1 M aja 10 %

v  liSLae? (dawniej Szenow ska) Tel. 4-76 ❖

DRUKARNI A
PEipres Zagłębia”

Teatrałna 1.
4-94.

W
Sosnowiec, ul.

Tel. Nr.

♦
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa w chodzące. —

Nauka i wychowanie.
f )o sz u k u je  się nauczycielki od 1 sierpnia
* z  poiskim i niemieckim do dw ojga dzie 
ci 5—7 lat. W iadom ość Sosnowiec. Pawia 
2, teł. 11-74.

Kupno i sprzedaż.
A U T O  osobow e (sportowe) sprzedam , 

4"'- ewentualnie zamienię na Forda. Wi? 
dom ość w drukarni „Expresu Zagłębia".

Do sprzedania sieczkarnia w dobrym sła­
nie. W iadom ość ul. Pszenna 15.

Magiel do sprzedania w dobrym stania. 
Sosnowiec, Długa 21.

P osad y  i prace.
O o trze b n y  pracownik fryzjerski obznaj-
* miony strzyżeniem Pań. Wł. Drygałak, 
Sosnow iec, ul. N ow opogońska 29.

Różne.
O ie c  w apienny Józefa  Palusińskiego i
* S -ka na Sroduli w Sosnowcu, został 
uruchom iony. Poleca wapno z dostaw ą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w całem Zagłębiu, C eny kon­
kurencyjne.

Skradziono Wł adystawowi Grzybow skie­
mu tymczasowe zaświadczenie zwolnie­

nia wydane przez 51 pp. w Brzeżanach.

Stefan Swierczyna zgubił portfel zawiera­
jący książkę w ojskow ą wydaną przez 

PKU Będzin i tymczasową legiłymację wy­
daną przez m agistrat m. Sosnow ca. Zwró­
cić. ul. P iotrkow ska 3.

J an Leks zgubi! dowód osobisty wydany 
przez gminy Sanczygnów  powiat Pińczów

l/a m in s k i  Józef zgubił książeczkę w ojsko- 
*'■ wą w ydaną przez P, K. U. Sosnowiec.

O s t r z e ż e n i e  O strzega się przed 
O ' u l l  nabyciem lokalu od
M arianny Kocjan, Sosnowiec, P iłsudskiego 
nr. t - 4  osobom  obcym względnie sub loka­
torom, bez zgody i wiedzy pełnomocnika 
właściciela realności Gadowskiego.

Mieczysław Czesław  zgubił 
książkę wojskową w ydaną przez PKK. 

Sosnowiec.

/"yiełżecki 
'  książkę

Stanisław Szulc zgubił dyplom ślusarza 
w ydany przez Urząd S tarszych Cechu 

w Będzinie. Uczciwy znalazca proszony Jest 
o złożenie takow ego w filii „Expresu Za­
głębia" w Grodźcu za wynagrodzeniem.

Surmise Bogusław  zgubił książkę Kasy 
C horych w ydaną w Sosnowcu.

\A 7aiuga Antoni zgubił książkę Kasy Cho 
’ '  rych wydaną w Sosnowcu.

Franciszek Słota zgubił książkę w ojsko­
wą wydaną przez 40 pp.

Podaje się do publicznej wiadom ości, że s 
za długi żony Elżbiety Latarnik, Odoj, ■ 

Nawakowskiej nie odpowiadam. T o m a sz ' 
Nowakowski, Zawiercie. )

eyż W ładysław zgubił książkę w ojskow a/ 
wydaną przez P. K. U. Sosnow iec R  
wyciąg z ksiąg  ludności.

Druk. „Expres Zogfębla“ Sosnowiec, ul. Teatralna lal- 4.-94
l i t


